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N I E C H  BĘDZIE POCHW ALONY JEZUS C H RYSTU S !

Przyszłość Polski w naszych rękach.
dni?*

'Jeżeli rozbiór Polski by! niesłychaną zbro- 
spełnioną na wolnym narc dzie, to z dru

gie; ibrony jej zmartwych wstanie w dobie obe- 
er.ej i aljczyć nalepy do najcudowniejszych wy- 

i*Jćie wogoie kua historya. Okazuje się 
, źe; polityka gwałtu i przemocy trwałą 

nie iest; ić f' zbrodniarzy, choćby nimi były 
rządy^ i^peirsiwa, zasłużona nie minie kara, 
l yBóźv-m łyny" —  mówi przysłowie —  „mielą 
powoli, ale gruntownie" Wszystkie trzymo car- 
stiYC; ^łctóre Polskę rozszarpać leżą powtlone 
na* zteini, Polska zaś, ich ofiara, do nowego 
budzi życia.

Sprawiedliwość nakazuje nam wyznać, że 
wlwmerhi siłami nie zdołaliśmy niepodległej 
Polski odbudować. Warunki dz<ejow e i ©koli- 
czoeści zewnętrzne, od nas niezależne, tak cu
downie się złożyły, że Polska powstać musiała. 
Jeżel* jednak niepodległość o tyle tylko jest 
naszą zasługą, o ile zdołaliśmy przez półtora 
wieku niewoli ducha narodowego podtrzymać • 
i ’c ile wytrwaliśmy w  oporze aż do wybuchu 
wojny iświatowej, to z drugiej strony obowiąz
kiem naszym wobec Ojczyzny jest jasno to so
bie uświadomić, że dalsze losy państwa poi- 
słriego^w naszych własnych spoczywają rękach.

Polska zmartwychwstała, ale to jeszcze nie 
wszystko.; T a  Polska wskrzeszona do nowego 
państwowego bytu, może być w dalszym roz
wodu* wypadków Polską małą, słabą, na łaskę 
abcych zdaną, albo też mott być Polską wiel
ką, silną, pełną żywot; «óci, posiadającą w ś wie
cie powagę i znaczenie 
n - . .Jeżeli Polska będzip małą » *łabą, to O-

czy wiście w takiej Ojczyźnie będzie nam źle,, 
ciężko i niewygodnie. Będziemy poprostu jako 
naród tylko wegetować, staniemy się potura- 
dłem obcych. Mając przy gęstem zaludnieniu 
mało ziemi do rozporządzenia, nie feęd ">y 
w możność’1 zaopatrzyć w nią bezrolnym i ma
łorolnych. Przemysł nasz nie rozporządzając 
ani dostateczną ilością surowców ani też nie 
posiadając dla swoich wyrobów odpowiedniego 
pola 2bytu, nie będzie wiógł się odpowiednio^ 
rozwinąć, skutkiem czego nasz robotnik nie1 
uzyska odpowiedniego zarobku. Nadwyżka 
przeto ludności musiałaby znowu wynosić się̂ , 
za morze i tam szukać chleba. Jeżeli natomiast; 
Polska bedzie wielką i potężną, to dziatwia 
takiej matki Ojczyzny będzie się zupełnie i na*' 
czej pcwodz*ło. Należąc do wielkiego państw?.! 
posiadającego ziemi dostatek, płody naturalne. , 
odpowiednio zabezpieczone granice i należycie 
rozwinięte dóog* handlowe, stiakaą się podo
bni do rodziny obszerne i wygodne zamieszku
jącej domostwo. W  takich warunkach żyjący 
naród nasz będzie miał wspaniałą przyszłoś® 
przed sobą.

M oże znajdzie się wśród naszych czytelni-' 
ków taki, który na powyższe wywody odpowie, 
ie  to wszystko jest prawdą cośmy napisali, ał t̂ 
źe to nrzecież nie od nas zależy, czy Polski& 
będzti wielką, czy małą, lecz od koahcyi nr.o« 
carstw zachodnich, zaprowadzających na kon ,, 
grosie w Paryżu nowy świata porządek. Jezefj 
koalieya zechce, to Polska będzie wielką i silną 
je ż e li  nie zechce, to będzie małą i słabą. N n  
kuci zarzut odpowiadamy. ve koalieya przjj
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światowycls nie poWoduja | Kusinoi?*, Czedtcm i Niemcem, ale i
szym  w la ssyń i dom orosłym  bolszew ikom .

s H e  ssa^Urządzaniu stosunków 
się dobrym humorem lub fariszyą panów W il- 

fsona, L loyd G eorgc ’a i K p., lecz dobrze roz- 
■Iważanym interesem tak v|casnyrn jak świata 
icałego. je że li zatem zachodni sojusznicy przyj
adą do prrckcnanis, że dla utrwalenia nowego 
na świścio porządku, potrzebna jest Polska 
'Silna i wielka, to utworzą Polskę wielką i silną. 
'Gdyby zaś przeważyło zdanie, że lepiej będzie, 
jeże li powstanie Polska słaba im ała, to ctrzy- 
j i "m y  Polskę małą i słabą. C óż zaś potrzeba 
do tego, aby na kongresie pokojowym  zwycię* 
•żyło p i e n i e  zapytanie? Oto potrzeba, aby 
j»auslwo polskie obecide y o wstało oknzalo się 
czynnikiem  łada a p erządfen, W  Rosy i, w Niem 
czech , na Ukrainie, na W ęgrzech, a nawet w 
■tych przez “ ozdicyę z początku tak protego- 
jwanycn Czeć-hs-ch wre i kipi. Duch rtwolucyi 

przewrotu, albo iuż zwyciężył, albo też czyni 
[postępy. Jeżeli więc w Polsce, otoczonej ze- 
jwsząd rewulucyą, włizyma się spokój, jeżeli u 
jjnas obejdzie się bez przewrotów, to będzie to 
tdla koancyi dowodem, że Polacy są narodem, 
jfea którym można polegać, należy go  przeto 
(Zaopatrzyć w odpow iednie siły , aby ińc-gi się 
stać cennym na v schodzie Europy sprzymie
rzeńcem.

O d  tego więc, jak się u siebie w najbliż- 
fezych zachowamy miesiącach, będzie zależała 
3 ias2a przyszłość, jak  dotąd, idzie wszystko 
rdebrze, a w związku z k m  sprawa nasza pod-, 
Inosi się w  górę i na coraz silniejszych staje 
^podstawach. W  kraju paruje spokój, ciągłość 
(w ładzy r:?«v>ełr<>ij i rządu utrzymuje się, wybc- 
fry do r..i. cćLy ły  się w przedziwnym po
rządku. Rozruchów niema, gókK  zaś wybuchną, 
■4 o ir.iją cechy wyłącznie lokalne. Sejm obra
duje poważnie i z godnością. W ażne ustawy, 
posiadające ogólno-narodowe znaczenie, prze
chodzą jedrom?. ?!nie. T o  wszystko świadczy na 
naszą korzyść. W  Polsce i w Warszawie pa
nuje porządek, ale nie taki, o jakim donosił 
-^Paszkiewicz, gdy w r. 1891 we wrześniu War- 
/sfc*wę zdobył. O becny porządek w Warszawie 
łiest odm. m narodu w ielk iego i wolnego. 1 o 
hcłale "rękcft&ę na przyszłość, to  wzbudza sza- 
,'cunek, staje się zadatkiem daflzej pomyślności, 
■jeżeli przeto zdołamy się utrzymać na takim j 
Ip S lc n d o  Jak obecny, to otrzymamy niewątpli- 
wiet P ó j : '. ą  w k lk ą , pragnienia nasz.e się speł
nią. Gdy byśasy jednak poszli na lep takich 
warchctów nosuraicnnych jak n. p. Stapiński 
lub żyd©:: .'o/ spiskowcy, to los nasz jako pań
stwa i naraiHa byłby znowu przypieczętowany... 
&  v.-kc iszymzlz&y s ię  i a le  dajmy się nlctylko

Wszystkie wielkie narody i pańciwa powstawały 
nad morzami. Egipt, Grecya, Rzym, Francya, Anglia, 
Japonia, Stany Zjednoczone Ameryki, nie doszły by do 
taje potężnego n:.u7. ry j . gorby nie leżały bezpośrednio 
nad morzem.

Ogrom i -rucE morza pobudza duclia ludzkiego 
do wielkich i nieustannych wysiłków pracy, a jego 
'glebie nieza- 'erzor.e nasuwają myśli i dążenia głębokie, 
wytrwale, kartują charakter człowieka. Morze — to o- 
twarte wrota na świat cały dla handlu, przemysłu, na
uk i i stosunków z innemi państwami. Jedno morze tyl
ko nadaje zupełną wolność polityczną i osobistą —  
narody bez morza muszą być rządzone despotycznie.

Do morza wyciągał ręce wielki nasz król Bole
sław Chrobry i bohaterzy nasi z pod Grunwaldu, gro
miąc tara Krzyżaków. Gdańsk leży nad morzem Bas- 
tycRierfl, v.'ięc wyciągano jednocześnie ręce do niego 
i do całych Prus Królewskich, do Pomorza i Kaszub 
Ziemie te z dawien dawna były slowiańskiemi i poi 
skieiri, dopiero podstępni Krzyżacy, wezwani prze 
Polską, jako jej hołdownicy, do pomocy przeciwkę 
wrogom, zdradzili nas, bo już później z Gdańska u>
■ tępić nie chcieli.

W  roku 1454 gdańszczanie wypędzili Krzyżaków 
z zamku gdańskiego i wysiali co  Krakowa, do króls 
Kazimierza Jagiellończyka, posłów z prośbą o przyłą. 
czenie do Polski całych Prus królewskich. Kazimierz 
Jagiellożczyk wjechał do Gdańska jako władca i od
tąd całe-Prusy Królewskie, wraz z resztą Prus zacho
dnich, należały do Polski, służąc jej z niezachwiany 
wiernością przez z górą trzysta lat.

Gdańsk pod panowaniem polskiem doszedł do 
największepo rozkwitu. K ról Kazimierz Jagiellończyk 
obdarował go wielkiemi przywilejami’ i swobodami, 
■rzez co stat się jakby niezależną republiką kupiecką. 

Przemysł Gćaska, zwłaszcza jego  wyroby stolarskie, 
zasłynęły i były skwapliwie nabywane przez całą Eu- 
ropę. Szafy gdańskie, nie mające pod względem mocy, 
trwałości, ogromu i artystycznej roboty, równych so
bie w całym świecie, przechowały swą pamięć przez 
tyle? pokoleń, aż do naszych czasów. Oglądać i po
dziwiać je można jeszcze dziś w muzeach i prywat
nych zbiorach starożytności.

Gdańsk stał się jedynem miastem portowem Pol
ski, pizez które, jak z wielkiego spichlerza, wywożono 
nasze zboże morzem po świecie, a przywożono do nas 
z całego świata najrozmaitsze towary.

Słowem, Gdańsk był największym pośrednikiem 
handlowym Polski z rynkami Europy i innych części 
świata.

Po drugim rozbierze Polski, w roku 1794, Prusacy 
zajęli nam Gdańsk, a po upadku Polski z pierwszo
rzędnego, zeszedł on do trzeciorzędnego rzędu, tak 
siła jego i znaczenie, związane były z istnieniem Polski.

Znaczenie jego ważne, cua nas tłomaczy się poło* 
żeniem jego w ujściu, t, j. w miejscu, gdzie wpada do 
morza królowa rzek naszych —  Wisła. Tą  drogą w o
dną, bez opłacania haraczu Niemcom, Polska może się 
bezpośrednio łączyć z morzem ,i jtttrzymać handel za
mienny z całym świaiem. ' '



- . ; Jak widzimy z powyższego opisu, posiadanie 
-dauka , jako jedynego portu nad Bałtykiem, jest dla 
nas koniecznością życiową i za żadną cenę nie mo
demy dopuścić do tego, ażeby cały nasz hande! z za
granicą i cała nasza żegluga wewnętrzna zależała od 
iaski i niełaski naszych wrogąp , którzy się na Polsce 
zbogacili, za polskie pieniądze utuczyli, a którzy dziś 
krzyęzą i grożą, że nigdy p’e dopuszczą,, ażeby orzeł 
polaki zawisł nad Gdańskiem.

Pomitr o tych gróźb cala ludność polska Gdańska, 
Pomorza, Kaszub i Prus Królewskich energicznie do
maga się przyłączenia do Polski. Jarosz Derbowski. 
pcetr kaszubski, tak woła:

„Czujcie to ze .serca toni, 
j Skloa nasz apostołści,
N iemasz Kaszub bez Polon;.
A  Dez Kaszub P o lśc i!“ ...

^Dziś przyszłość nam się uśmiecha, może właśnie 
za cierpienia, za me.czeństwo tysięcy naszych bohate
rów. Prawdopodobnie jest to nasza ostatnia sposobność 
odzyskania przystępu do morza, odzyskania Gdańska, 
Prus Królewskich i Pomorza. Skierujmy więc wszyscy 
naszą wolę jednolitą ku morzu, wołając'.. „Polska nie 
będzie nigdy niepodległa bez morza i" —  A  uiły- 
tzą nas i zrozumieją to wielkie i sprawiedliwe dopo
minanie się naszych praw ci, którzy obecnie na kon
gresie pokojowym w Paryżu radzą nad Polską, nad jej 
granicami —  radzą nad naszą przyszłością.

Ttraz albo nigdy!

■«L?>SS3!SL-«

Anglia za oddaniem Gdańska Polsce,
' y Z f  nawet cudzoziemcy rozumieją, iż upominanie 

się nasze o przyznanie przez kongres pokojowy Gd&ń- 
j.ka Polsce polega na prawie i słuszności, że jest wprost 
Koniecznością, świadczy o tem mowa jednego z puslów, 
wygłoszona świeżo w angielskiej izbie gmin.

p A R Y A  K O N O PN IC K A .

... Apioszłą za Niemca. No. T.r  Tego  już nikt 
nie zmieni. Nie by la zresztą Wandą, by ła T rlc ią ; 
nie. mieszkała nawet nad Wisłą.

Dwór wiejski, z którego była rodem, zapadał 
się wiek po wieku i belko, po belce w ten klin ży z
nej ziemi, która, między Ncrem a Wartą leżąc, lę- 
czycajców od kaliszanów grodzi. Inaczej, gęściej 
jeszcze i hałaśliwiej szkyby między nimi owe stąre 
spory, które, z jakichkolwiek przyczyn powstałe, 
regularnie się kończą jednym argumentem: ze stro
ny kaliszanów, że łęczycaki jak i iskorze p:ją, a ze 
strony lęczycaków, żc kałiszauy kiedyś tam zbla- 
mowali się szpetną rejterądą. Ano, Bóg z nimi!

Zapadał się tedy ów  dwór stary, belka po bel
ce i w iek po wieku; syny po ojcach, wnuki po dzia
dach szły. a nad każdem pokoleniem pułap ooraz to

Poseł ów, nazwiskiem d ’Cor.ney, powiedział mia
nowicie co następuje:

„Ktokolwiek stuoyował historyę Niemiec, ten wie, 
że miały one dwa narzędzia ucisku, wojskowy i han
dlowy. Ausłryzt, pokorna niewolnica i sojuszniczka Nie
miec, używała tych samych metod. Kiedy Anstrya za. 
gragnęła przytłoczyć Serbię, nie miała polrzeby wysy
łania tam wojsk. Wystarczyło jej, że podniosła cło od 
świń serbskich, a ponieważ świnie stanowiły jedyny 
przedmiot wywozu serbskiego, Austrya była w stanie 
wypowiedzieć wojnę handlową równie skuteczną, jalf 
gdyby wysiała przeciw niej swoją armię.

„Jakież więc będzie położenie Polski, po zostaw i oi 
nęj pomiędzy Rosyą a Prusami, jeżeli się ją odda na 
łaskę i niełaskę pruskiej taryfy celnej? Jej ujarzmienia 
handlowe zniszczy jej swobody politycznej a jedyny™ 
sposobem zapobieżenia, ażeby Polska uniknęła uc:skr 
i zduszenia, jest danie jej do: tępu do morza.

„Jakiż powinien być ten dostęp? —  Geograth 
i histoiya wskazują nam na Gdańsk jako na miasto,, 
które po w  one być portem Polski. Twierdzi się, żt
Gdańsk jest miastem niemieckiem. N ie zdaje mi się
ażeby ta pretensya opierała się na silnych podstawach 
historycznych. Gdańsk przez długi okres dziejów znaj
dował się w rękach Polaków. Znaczna część jego lu
dności jest polską, a wiełu ludzi, którzy w Gdańsku 
mówią po niemiecku, mówi z polska tym językiem. 
A  jeżeli nie zwrócimy Gdańdka Polsce po to, ażeb; 
się stał jej portem, to wolność, którą niby to  damy 
Polsce, będzie tylko wolnością, która odda ją, ja kto 
już było, na łaskę i niełaskę N :emiec.

Ł Jeże! i zdamy Polskę na łaskę Niem ce, to po
zbawimy się jednego z najgłówniejszych czynników, 
mogących zabezpieczyć pokój ̂ Europie i zapobledz no
wemu atakowi Prus na Europę wschodnią' .

Jak wynika zatem z mowy posła angielskiego od 
z wrócenia Gdańska Polsce zależy nietylko pomysł- ość 
Polski, ale także pokój euiopejsk.". J

zc starego, prastarego, S.nigzjją.^ ygżlj i 
roztułąli się jakoś. " Ą ' ‘

Synów miał ostał*-! dziedzic kilku; jjosżło to, 
jak.By tern wiatr pomiótł, tam, sam, nie wybierając 
wielce, a całą fortunę w  węzełkach aiosąe. Ale 
córka jedną była Felcia. Tę, gdy się krewnej na o- 
piekę do Prus dostała, Niemiec jeden ppodobał 
wielce, a że był n ił ody, przystojny, pracowity, ii 
pioccder kupiecki dość mu zysk 5w czynił, w yszła  
za niego dziewczynina, nąd czem siarji pan starego 
dworu, teraz na łaskawym chlebie u krewniaków, 
aż gdzieś w ziemi krakowskiej siedzący .tiłu g tiboUty 
skrycie. "  j  j" * ~ ~

.Co do l'e lci, ta Hyla; szczęś liw ą .,,
Takie to tam i szczęście? STar î

p.ąn, paląc długa fajkę i kiwając 
z bławatu, a wątek paczcśny.I .

„kupczykiem*1 nazywał, a, gtJjyńu z  b ie g ie t it^ zą ^
dwóch wnuków przybyto '-^  .  ~

Tem  gorzejft —  mawTaT ~  feia 
Żeby to z g ^ łp, ^  jiiA ruttinifijA'
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Pod tem hasłem odbyły się dnia 9. marca b. r. 

w całej Polsce wiece, pochody i zgromadzenia, mani* 
festujące wolę narodu polskiego i pragnienie odzyska* 

/nia zrabowanego ongi Polsce Gdańska. Jak w innych 
imiastadh, tak też i w 'Krakowie odbył się olbrzymi 
łpochód z Rynku pod pomnik grunwaldzki, gdzie po 
rwyslucb?~nm przemówień lud krakowski powziął nastę
pująca. rezoiucyą, adresowaną do premier?. Paderew
sk iego i

„Lnd krakowski, zgromadzony w dniu 9 marca 
b. r. u stóp pomnika zwycięscy Prusaków, Władysława 
'Jagiełły, móa aszczyt prosić Pana o interwencyę przed 
Ikongresem pokojowym w sprawie zwrotu naszego sta
rego jedynego portu Gdańska i naszego odwiecznego 
‘wybrzeża bałtyckiego, którego ludność polska przeciw
stawiała się przez długie wieki wszystkim wysiłkom 
germanizatorów. Wybrzeże gdańskie nie może być 
!cderwane od Polski nie dotykając uczuć milionów Ro
baków, ni wielkich zasad demokratycznych, głoszonych 
p rzez  mocarstwa zachodu. Gdańsk mas? należeć do 
P o ls k i!"

Jak uniknąć tyfusu plamistego.
Straszne nieszczęścia, biacia mili, sypią się ze 

wszystkich stron na nieszczęśliwą Polskę; do tylu 
f,wrogów zewnętrznych pragnących rozszarpać cia
ło nieszczęśliwej naszej Polski ną kawałki, rnamy 
obecnie jeszcze ednego stiaszmsgo wroga wewnę- 

"obecnie jeszcze jednego strasznego wroga wewnę- 
szna choroba, najzsraźliwszą ze wszystkich, a jest 
'nim tylus plamisty czyli wysypkowy.

Szerzy się on obecnie we wszystkich okolicą,ch 
kraju naszego, wywołuje straszną śmiertelność, 
grozi wprost wyludnieniem naszego kraju i stra
szną katastrofą, gdy dostanie się do naszej mloclo-

ąrmii polskiej. Strzeżcie się tego tyfusu pla
mistego, bo zarażą się żony i dzieci wasze i Polska 
zostanie bez ludzi.

Jest on szczególniej niebezpieczny dla ludzi 
starszych, już osłabionych i wyczerpanych po" la
tach 50, którzy po naj\#ekszej części umierają.

A  co najskuteczniej broni od tej strasznej zara
zy ?  Oto, moi drodzjr, wzorowa czystość naszego 
ciałą, bielizny, odzieży, mieszkania i pokarmów. 
Czystość i porządek nadewszystko. Musimy być 
czyści jak szkło, musimy zerwać z dawnern nie
chlujstwem, które jest źródłem wszelakich chorób, 
stanowiących tak ciężką kięskę ludu polskiego.

Gdy byłem teraz parę dni ną wsi, doznałem 
bardzo smutnych i przygnębiających wrażeń, bo 
oto widziałem, jak lud nasz chodzi w brudnej za
pchlonej bieliźnie, jak łóżka, roią się od pluskiew, 
jak drzieci, kwiat i przyszłość narodu, mają zawszo
ne głowy, a powietrze w brudnej chacie jest stęchte 
i duszne.

Zimą czy latem trzeba w ietrzyć nasze mie
szkania. by wchodziło tam świeże powietrze i za
glądało życiodajne i zdrów odajne słońce, które na n 
daje siły i orzeźwia naszą duszę! Wszak świętym 
obowiązkiem rodziców jest wychowywać dzieci we 
wzorowej czystości, często je kąpać, myć gorącą 
wodą z mydłem i często zmieniać bieliznę. Bez tej 
czystości dziecko się wam nie wychowa, skóra po
kryje się krostami, wrzodami, nos tanie rozmaitych 
chorób, a jak teraz tyfusu plamistego. W  tym bru
dzie jest jego główne źródło, bo zarazki lubią w ła
śnie brud, ciemności i wilgoć. Słońce zabija je, dla
tego to, moi mili, czystość i słońce to zdrowie. Nie 
żałujcie mydła, staniało ono już obecnie, i szorujcie 
sobie często ręce gorąca wodą z mydłem, zwłasz
cza przed jedzeniem. Brudną ręka przynosi wiele 
chorób. Dowiedli tego. uczeni doktorzy.

A  dalej trzeba tępić wszystkimi środkami 
wstrętne robactwo, jak pchły, pluskwy i wszy, któ-

1 rzeczywiście, zaczęło się jakoś na zgaśnięcie 
mieć, bo chłopaczki były del'katne i wątłe, czerń się 
matka nie mało trajnla.

—  #h!opaczki moje biedne —  pisała do krew
niaków w  Krakowskie —  nie mają tego powietrza, 
jakiem, oddycha wasza droga dziatwa! Nie mają za
pachu pól, nie moją łąk, żeby biegać po nich, nie 
mają zapachu lasów, rosy, kwiatów, n5e mają słoń
ca waszego, coby ich krzepiło...

— Jak myślisz? —  rzekł gospodarz po liście 
tym do żeny. —  Możeby tych tam malców. FelęG 
na wakącye w ziąć?

—  A  m oże!
Ale stary pąn oburkuął się na to.
—  Jak tak —  mówi —  jak mi tu sprowadzić' 

chcecie tych szwabów, to ja się zawczasu wyno
szę!

Nie wyniósł się jednak. Miał tu wygodę, czul 
serce, a nadewszystko tę atmosferę obywatel
skiego życia, od której późno mu było odwykać. Tu 
jeszcze mógł, na ganku stanąwszy, huknąć na całe 
gardło.-i „Zai.rzęgąj“ ! tak, żs echo, po trzykroć od 
węgłów, stodoły odbite, a2 u lamusa gdzieś cichło. 

. £ «  C.M9P. PCze^ M z ą c y  miny) dw ort^zap .kę jesz

cze zdejmował, czy był kto, czy nie był na ganku. 
Tu, co niedziela, siadywął w  kolatorskiej ławce, 
gdzie mu gospodarz, jako starszemu wiekiem, przy 
kobietach miejsca ustępował, tu wreszcie miał swo
ją sławną wyżlicę „Czajkę"; i nie mniej słąwną 
strzelbę „porucznikówkę", z której sobie lubił cza
sem do wron puknąć. Słowem, tu jeszcze pod no
gami grunt czuł, był obywatelem.

Nie wyniósł się tedy.. A  choć się zżymał, kiedy 
listy, układające podróż chłopców, zaczęły gęściej 
latać, choć ząntknął się, gdy konie po dzieci na sta- 
cyę szły, przecież posłyszawszy, jak wracajaca naj- 
tyczanka zaturkotąła na podbrukowaniu, a Wojciech 
z bata palnął —  wyszedł z fajką na ganek, a że był 
ogromnego wzrosu, chłopcom się przez g łow y go
spodarzy i domowników przyglądał.

Raźne to było, jak iskierki, ruchawe. elegan
ckie, opięte, ale zm izerowm e bardzo. Twarzyczk i 
bledziutkie, jasnowłose główki, ciałką szczupłe, rą- 
czyny i nożenta cienkie —  ot, chuderka takie.

W  ganku gospodarz uściskał ich serdecznie, 
gospodyni takoż, czem dzieci, ją,kby przestraszone 
nieco kłaniały się na wszystkie strony, od rodziców 
widać p5ękm'e wyuczone, jak z nut, szczebiocąc 
den przez drugięgo

>ne 
iw  \ 
je-
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ludzi chorych na zdrowych. Czyni to infaśtowirfe 
> ’£sz gnieżdżąca się we włosach i w  ciepłych fał
a c h  naszego ubrania. Dla tego musimy wypowie
dzieć śmiertelną walkę temu wstrętnemu paserzy- 
łowi, towarzyszowi brudu i niechlujstwa, tępić go 
.wszelkimi środkami Jeżek się pokaże na głowie, 
Należy włosy krótko przystrzyc i wysmarować na 
hoc głowę naftą pó! na’ pół z  oliwą. Trzeba tylko 
z  daleka trzymać się od ognia, od świecy i lampy. 
Bardzo również skutecznym na wszy jest roztwór 
sabadilii w  occie, który dostaniecie w  każdej apte
ce. Na gnidy najlepiej jest wymywać głowę czy
stym octem. Na paliły najlepszym środkiem jest czy
stość i proszek perski. Szpary w  łóżkach drewnia
nych, w których gnieżdżą się pluskwi', trzeba czę
sto wymywać gorącą wadą z szarcm mydłem. 
Trzeba także utrzymywać we wzorowej czystości 
'usta i zęby. Kupcie sobie w aptece boraksu, jest to 
teni śroidek, weiźoib łyżeczkę iwa szklankę wody 
letniej i płuczcie sobie dobrze usta dwa razy dzien
nic, rano i wieczorem. Zęby sobie i dzieciom myj
cie szczoteczką.

Nie palcie tytoniu, nie pijcie wódki, bo napoje 
gorące i tytoń szkodzą człow iekow i a tak marwo.- 
waniic pieniądze wydąć lepiej na pożywne jadło, 
mięso, mleko, herbatę. Niedostateczne odżywienie 
iję usposabia człowieka do wielu chorób.

Gdy, czego Boże broń, dostaniecie gorączki 1 
krost n i całym ciele, rnie słuchajcie głupich znachor 
rów i wydrwigroszów, aje wezwijcie zaraz doktorat 
Bo to właśnie tyfus jdauiisty tak się objawia. Naj
lepiej udać się zaraz do szpitala, gdzie jest dobrą o- 
pieka i nic zaraża się drugich. Słuchajcie tych rad, 
a dobrze na tern wyjdziecie.

Dr. Stanisław Chodeckf.
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W  chwili, gdy obywatel dnifó j c & ~  '•* 
spieszyli po raz pierwszy do urn wyborczych l... wy* 
brania posłów do sejmu ustawodawczego, rodacy nasr 
za oceanem zamanifestowali tę wielką chwuę i niero-: 
rcrwalną łączność swoją z krajem w sposób praw dy, 
wie imponujący. i

Oto, na wezwanie, wystosowane do całego wy- 
chodżtwa polskiego w Ametyce przez utworzony w ro
ku 1918, na sejmie w Detroit „W ydział narodowy; 
polski wr Ameryce", odbył się dnia 26 stycznia b. r j 
w wielkiej sali zbrojowni 71-go pułku piechoty w N o. 
wyra Yorku, olbrzymi wiec polski.

O  ogromie tego zebrania świadrzv'  meże to że 
pomimo ustawienia w olbrzymiej sk.i, wystarczającej 
na ćwiczenia całego pułku, 14.000 krzeseł, nie tylko, 
że wszystkie miejsca były zajęte, ale nawet w przej
ściach i na galery&ch panował taki ścisk, iż w końcu 
musiano zamknąć wrota sali, a kilka tysięcy osób po
zostało na dworze. Jak obliczają przeszło 20 tysięcy 
osób wcisnęło się do sali.

Sala przybrana byte w sztandary amerykańskie, 
polskie i sprzymierzeńców. Po obu stronach portretu 
prezydenta Wilsona zawieszono dwa olbrzymie obrazy 
symboliczne artystów polskich: pp. Władysława Bondy 
i Witolda Gordona.

Zebranie otworzył wiceprezes wydsisła narodom 
wego, dr Bronisław Smykowski z Nowego Jincu, 
przedstawiając zebranym prezesa Wydziału narodowe* 
go i komitetu do spraw polskich w Stanach Zjednoczo
nych, p. Jana Smulskiego z Chicago.

W  przemówieniu swem dr Smykowski zaznaczył' 
wielkie zasługi, położone dla sprawy polskiej przez 
Smułskiego, „człowiek* —  {fik mówił 'to ry  hojnie 
szafował swą energią, dusz^ » siodkaau malcryalnemi 
dla sprawy naszej; człowieka, który był prawą ręką 
p. Paderewskiego w ciągu ostatnich trzech łat i któ-

— Outem Tag lieber Onkel!
—  Cjuten Tag Jiebc Tai;te!

—  Tfu! — dało się słyszeć w  tern miejscu ener
giczne splunięcie starego pana, w chwili właśnie, 
kieuy starszy z chłopiąt, siedmiolatek, recytawaj 
w powietrze, nie wiedząc właściwie do kogo się 
zwrócić:

—  Guten Tag liebster Gross Papa!

Służba parskała w garście śmiechem za pleca
mi państwa. Te małe, pięknie obrane i rezolutne 
pani czy ki zupełnie jej się wydały podobnymi do 
tych ,  liieprzyniierzając. małpek uczonych, które, 
niedźwiednik na ramieniu nosi. Słyszane rzeczy, że- ! 
by zaś takie bębny po niemiecku mówiły, jąk to 
stare kolonisty z Ręcza.iu?,

Ale gospodarz  i gospodyni za,chwyceni byli 
dzicćuń. id :  bys tre .  inteligentne tw arzy czk i,  ich 
Simal-.-.ść, ich dobre nlożenić, ich obycie sic z ludźmi, 
w szystko  to pndc-bałp się hn się tćeznńem ie .  N aw et 
m ich subtelność ci; w y tuto za serce, takie to  by ło  
prze jrzys te ,  tąkie proszące się słońca i opieki. Do
mowe cizicci obstą; iły  Nd • pcć-w dokoła, do tykając  
Ich pięknie skro jonych  kurteozek,* z ręcznych  kape
lusików, to rebek  podróżn i ch, a n sucw ^zystko  ręk a 

w iczek , których nie nosiły jeszcze sam e. O witaniu  
rzecz pro-sta, nie było na teraz m owy; rozjw-/na
w ały  dopiero. Jedna tylko trzechletnia dziewczyn*  
ka, n astaw iw szy  do pocałunku rozchylone uste, 
dreptała, od jednego do drugiego, zadzierając jasną, 
główkę i obnosząc „buzi".

Jak w o d y ! jałs w od y , tald to ćfztecRr htta# 
daje! Nic nie żałuje! —  w -tok  zaclm -y  ■<> ... -fcŁ 
pragnąc d io ć  część  rrranczecłraęi uwąyj zwrócić >ił, 
sw oją pieszczotkę.

Ale stary pnu, w e drgłwfench za w sizySfitłat 
stojący, n ie zrobił krofeh naprawi tylko pytolug
fajkę i dmuchając w  wąsy, patrzył na nmkńm * am
brwi s iw y  et- zsuniętych, krzazsrasfyd*.

No. jąkże wuju! —  zwrócił 1<5 do aftat# ł f r  
wo gospodarz. —  Jakże sfę wujowi ddopa&j wy,* 
dają? Zuchy, co? Taką drogę, i  sąjni py

At! —  m a c h a j  ręką zapytan y  —  m M & i'
i cli, jak lalki w  nud*' to \ przyjęciu®.

No, ąl* b a w  suryfiwu' w
łożone? _ —

Niemezałdf dOtSHŚi m  I » Sts&fcS p i  :
otląwszy. wargi, rękę ty fta  jK y.ciasm l do



«w m  p. Paderewski powierzył przed wyjazdem do 
V * f*  ostatnie swe słowa do ludu amerykańsk*egGM.

Przyjęty owacyjnie p. Smulsk; odczytał serdeesay 
i*SUft£Tain wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych, To- 
BHt&a R, Marshalla, życzący „ziszczenia się w tym ro- 
b  tęłkool bohaterskiego i wolność miłującego naro
ża —  tęsknot, którćby dojrzały w piękne owocc“ .

Przemawiali następnie: senator p. Cormick, ze

rn  Illinois, wicegubernater stanu Connecticut, p. C.
Wilson i dyrektor wojskowego oddziału Czerwcne-

9 0  Krzyża, p. Rodgers.
Po  mowach tych wysłuchano pięknego śpiewu 

panny Ewy Didurówny, która odśpiewała hyton ame
rykański i ojca jej, członka opery nowojorskiej, p. A- 
flama Didura, który zaintonował „Jeszcze Polska nie 
^pir.cda". Śpiew ten podchwycili wnet zebrani i olbrzy
mia hala zadrżała od głosów wielotysięcznego tłumu.

Nadprogramowem było przemówienie posła no- 
«ojr»rtkiego do kongresu Stanów Zjednoczonych, Wło- 
<4 .  majora Fiorcllo La Guardin, który powróci! wła- 
iku« a frontu i zjawił się na sali w mundurze lotnika 
■rn? amerykańskiej.

Serdeczną mowę jego, zakończoną okrzykiem w 
/fetyku poiskim „Jeszcze Polska nie zginęła I* przyjęto
gorącym oklaskami.

Gdy orkiestra 71 go pułku piechoty grała na
stępnie „W ieniec pieśni polskich", na sali odbyła się 
składka na rzecz głodnych w Pclsce, która przyniosła 
23 09} doi. 43 centy, t- j. bez naala 100.000 franków. 
Ostatni przemówi! pierwszy poseł polski do kongresu 
Jfawów Zieónoeaonych, p. Jan C. Kłeczka.

Młodego i dziełaego posła przyjęli zebrani burzą 
oklasków, itóre p^i«rowały się w miarę jak mówił, 
jpdy się okazmh*, te choć urodzony w Ameryce, nie 
tjpSco, ie  r j*  zapomniał mowy ojców, ale przemawia 
■łą płynnie, j.sk f ’oiak rodowity.

Po  przem ów i«a !»  tern p Jan Smulski odczytał 
szereg rezolućyi, kióre wiecownicy przyjęli jedno
myślnie. Końcowy z^tęp jednej z tych rezolućyi brzmi: 
Ml '"IBMgBWBllWftBBS.miJWMM-JlJIMUllimrłWWMniliiirilWil >' '» ■
prania chłopcom, których, w tej chwili właśnie go- 
gpodyni serdecznym głosem, chcąc zatrzeć wrąże- 
się i drzwi pokoju swego nmknął.

—  Jakże ci na imię, kochanie ? —  spytała go- 
spoyni serdecznym głosem, chcąc zatrzeć wraże
nie tego powitania,

Okazało się, że chłopiec niebardzo wie, o co 
go pytają. Powszechne zdziwienie. W ięc nie umie 
po polsku? Coś nie coś umie, ale nic tyle, żeby się 
rozmówić. Umie pacierz, mnie nazwać ziemię i 
iwieś, w której się urodziła matka, umie nawet w y
mówić nazwisko jej panieńskie, nazwisko dziadka. 
'Ale i to wszystko kaleczy... Jakże? Mama cały 
dzień w  sklepie, ojciec w kantorze, ą służąca 
Niemka.

Tak i tak’ dowiedziano się nareszcie, że star
szemu na imię Gustaw, a młodszemu Henryk, bnio- 
n.a przyjęto do wiądomości, ale się niemi jakoś 
nie posługiwano.

Natomiast przylgnęła do nich szczelnie i od- 
Tazu nazwa, nadana przez dzio.dka; „Niemczaki".

r Dzieci chwyciły to pierwsze, za dziećmi słu- 
Zija, gospodarze też jakoś to przyjęli, dość, że w

„Żądamy połączenia Galicyi i Wielkopolski, bę
dącej kolebką naszego narodu i obu Śląsków z kon- 
gresowem Królestwem, w którem dziś „nsjduje *ńę 
siediiba rządu polskiego. Żądamy zwrotu .r ,r*. * 
go  portu gdańskiego, leżącego u ujścia polskiej rr.eki 
Wisły. Żądamy utworzenia z tych rozdzielonych części 
naszego kraju, jednego niepodległego państwa pol
skiego.

„N ie pragniemy ziem tych gwoli politycznemu 
lub terytoryalnemu zwiększeniu granic, ale dlatego je
dynie, by narodowi polskiemu dana by«a sta
nowienia o  własnych losach i pracowania aad rozwo
jem własnego państwa, mającego być członkiem wiel- ■ 
kiej ligi narodów.

„Żądamy również natychmiastowego uzrania rzą
du polskiego, utworzone (to przez Paderewskiego w for
mie koalicyjnej, za zgo .ą *  jauc. »iv<n Pdsudskim.

„Żądamy, by rządowi temu udzielono pożyczki, 
zawartej na podstawie finansowej i narodowej odpo
wiedzialności, bo Polska nie jałmużny pragnie.

„Żądamy odzieży, rynsztunku i amunicyi dla żoł
nierzy polskich, którzy się starają przywrócić ład w 
w kraju i bron;ą ludno ć rr-p.d niesfornymi hordami 
niemieckich i rosyjskich jeacuw wojennych i przed te- 
rorem bolszewików.

„Dziś z portu nowojorskiego wypłynął okręt 
„Westward H o“ , naładowany za staraniem i ze skła
dek Polaków amerykańskich i ich żydowskich przyja
ciół. Ładunek tego statku, to Sywnnść i odzież, która 
ma być rozcL-nu bezstronuie uiedzy polską i żydowską 
ludność Polski. Żądamy zatem dła parowca ^ego o- 
chrony i pomocy, by jaknajprędzej dopłynąć mógł do 
Gdańska, oraz aby ładunek ten dostał się z Gdańska 
do wnętrza Polski.

,/  największej tej ze wszystkich rzeczpospolityeh 
podnosi 3ię jednomyślny głos patryotyczny obywateli 
amerykańskich, polskiego pochodzenia, głos tak silny, 
że musi się odbić echem aż u drugich wybrzeży A - 
tlaniyku: „Niechaj powstanie państwo polskie, tak

całym dworze, ba, w e wsi nikt dilooców j\i<s 'ra
zy wał inaczej:

Nicmczaki, na obiad!
Niemczaki, chcecie mleka?
Nietnczaki, spać!

Praw ie też, że i nie było o co więcej woląc. 
Chłopaczki były karne, łagodne, uprzejme, we;.dc, 
a tak się pilnowały wzajem we wszelkim porządku, 
jakby tego i boną lepiej', me zrobiła. Tp też nazwa 
„Niemczaki" nie miała w sobie nic wzgardliwego, 
ni cnieprzyjaznego. Raz wraz owszem powtarza,no 
domowym dzieciom:

Patrzcie, jaJue to Niemczaki mają czyste 
ręce! Widzicie, jak to starszy Niemezak młodsze
mu nosek obciera,? Patrzcie, jakie Niemczaki zgo
dne, jak się nie biją, nie kłócą! Czemu to w y nic je
steście tak, jak Niemczaki, posłuszne i grzeczne? ’>

Chłopcy też do tej nazwy jakoś przywykli, I  • 
tali do nich, jak skóra przyrosła.

(Dokończenie nastąpi/.



BSffl * atBgaaseeeS Mgte HMJiJU. i..mi5iRflwBr̂  '-

^ fiw ied tH y iS  ń ^ o I^ ^ ^ i^ ^ ^ j^ ń ie^ / iŚ B iiR ^ ise  rói 
jTasowycfl, ni religijnych, przyznające wszystkim oby
watelom ie  samie prawa i dające im tą samą możność 
rozwoju, jak te nasze ukochane i chwały pełne S ia i. 
Z jednoczonej.

— assasaa:
i * *  - '  ^ s ą -  '

Na progu
N ie  patrzmy" wstecz! Bo co się spełniło ...^
[Jest jeno ziarnem pod zasiew przyszłościT 
Mogiła rośnie jeszcze za nic gila, 

iPcległych świeże wszerz b itk ją  kości

Jeszcze w pożarach polska ziemia s ło i,
7  miecz połyska błyszczący nad głową j 
Ale —  otwartych szeroko podwoi _
Wolności —  żadna dłoń me przywrze zĘcwjj!

Póki nam w sercach zapał męstwa płynie 
■ Pók i tchu w piersiach i kropią krwi w żyłach 
W alczyć będziemy w ostatniej godzinie -* ~~'‘ 
jBroniąc się nawet na naszych mogiłach!

Tw ardo stoimy z jasnem obliczem,
\Czekamy ufnie na ludy olbrzymie 
[Wierząc, że znowu rozjarzy się mieczem 
lDawnej wielkości —  Twoje, Polsko im ię!'

Kazimierz Bukowski. ‘

iśr S m e ^ i f e  nTd wuhią

7 ziemid-J 
prawną*' i.

0 czem radził Sejm w ubiegłym 
tygodmu?

^  W  tygodniu ubiegłym sejm walny w Warszawie, 
zajmował się dwiema przedewszystkiem najdonioślej- 
szemi i najbardziej palącetni sprawami. Pierwszą z nich, 
io już uchwalony pobór sześciu roczników, drugą to

kwesiya poprawy hyt® materyalneg© 
sliitby folwarcznej

oraz regulowanie stosunków pomiędzy służbą dworską 
a właścicielami ziemskimi.

Posłowie domagali się, aby rząd przedłożył usta
wę, określającą warunki pracy na roli i wynagrodzenia 
za nią, sposób zażegnywania stiujków rolnych, aby 
wprowadził natychmiast inspektoraty pracy w rolni
ctwie, aby wydelegował komisye rozjemcze tam, gdzie 
strajki bezrolnych pracowników trwają.

Posłowie przytem wyliczali krzywdy i nadużycia, 
spotykają służbę folwarczną ze strony skierowa

nego przeciw niej wojska i żandarmeryi, zaznaczając 
pi żytem, że

SPRAWA SŁUŻBY DWORSKIEJ MUSI BYC 
UREGULOWANA PRZED WIOSNĄ.

Posłowie stwierdzili ponadto, iż robotnicy rolni w Po l
sce uto ciąża eto a narobi! w  kraju, lecz przeciwnie, 
Liica cni lądu i porządku, oczekują poprawy bytu swe
g o  c.d sejmu.
j Na te wszystkie żale i żądania, odpowiedział mi- 
bister pracy Iwanowski, który wyraził radość z tego

ciem wszystkich podniesionych przez posłów bolączek? 
i że w najbliższym już czasie będzie mógł przedłożyć’ 
sejmowi odpowiednie ustawy, normujące i nole-^^ące ' 
byt pracowników bezroląych.

;Ze słów ministra wynika, że ^

; _ _  4 » { ^ r r o ^ v T X .  pr ac j^
I które miały cziMkc narfiżicn la pracą V/ przdnysfe,' IiW  

dą rozciągnięte . także na rolnictwo.'" Pracownicy roląj] 
otrzymają też " j ą

\ KAPY tHORYCH,
T . ...... - -N

które im będą spieszyć z  pomccą »  razie choroby; 
H  ' ^ O -6 będą ''
. ‘KOMISYE ROZJEMCZE,
na wypadek zatargów robotników rolnych 
nami, a wyroki tych komisyi będą miafy nu 
Powstanie

KOMITET ROLMCŻÓ-ROEOTNICZY,
r

który będzie spełniał przy rządzie ro.ę instjlucyi dd^ 
radczej, tak, że rząd o położeniu robotników rolnycę 
będzie zawsze dobrze i bezstronnie poinformowany. 
Opracowany też już został

STATUT KOR M 'ŁNY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
SŁUŻBY FOLWARCZNEJ. - "  ' *

Na mocy tego statutu ma już pow>. z. kiikanaś*, 
cie związków zawodowych służby folwarczne), od kta 
rych przyszła prośba do włącz o zatwierdzenie.
związkach tych robotnicy rolni sami będą czuwać! 

^  j i pracować nad poprawą swej doli. Utworzono już

SPECYALNY URZĄD fOŚREBKICTWA PRACY,

który będzie ułatwiał robotnikom
roli. już 36 takich biur jest czynnych. HĘ

Co się tyczy zatargów pomiędzy robotnikami a; 
ziemianami, to wyrok komisy? rozjemczych, w których 
i robotnicy będą mieli głos, ma być obowiązujący dla 
obu stion. Na wypadek, gdyby która strona wyroku: 
nie usłuchała, gdyby np. ziemianin nie chciał robotni-, 
kom płacić tyle, ilfe nakazał wyrok, to z i mianom g ro 
żą w ysokie kary. Rząd może im nawet skonfiskować, 
majątek ziemski. Rzecz oczywista, że za nieposłuszeń-; 
stwo wyroków grozić będą także kary i pracownikom: 
roIn3'm, bo ziemia musi być obsiana i ten, z którego.' 
przyczyny obsianie nie nastąpiło, -godzien jest kary. j 

Jak z powyższego widzimy, rząd bardzo energicz-; 
nie pracuje nad poprawą dcli i obe.tr»ka' rolnego i u-' 
normowaniu pracy na roli.

Przymusowe wydzierżawianie ziem, 
leżących odłogiem.

I lą sprawą zajmował się w tygodniu ubiegłym, 
sejm warszawski. W  sprawie tej uchwalono nawet u- 
stawę, która postanawia między innemi, że właściciele 
i posiadacze odłogiem leżących, a zdatnych pod uprawę 
rolną gruntów, lub też osoby mające grunta takie ped 
swoim zarządem, opieką lub w dzierżawie, obowiązani 
są, o  ile  uprawy sami uskutecznić nie m ogą, do 
wydzierżaw ienia ich przedewszystkiem  małorolnym 
i bezrolnym, w  braku zaś kandydatów te j ka tegeryi 
innym rolnikom . Dzierżawcy tych gruntów winni po-' 
siadać niezbędne środki do uprawy, ąlbo mieć mo-| 
iność nabycia' ich we właściwym czasie. Przepis ten=

pracy ua



me dotyczy aton posiadaczy ziemi w ogólnym obsza
rze poniżej 50 morgów.

tM.iwa ta fest bardzo mądra i potrzebna, bo 
zdażs|it s;ę wypadki, ie  niektórzy ziemianie umyśl
nie nie uprawiają majątków rolnych i przemieniają 
je  w pustkowie o charakterze pierwotnym, aibo też 
grunta swoje wydzierżawiają okolicznej ludności, ła
knącej ziemi, po cenach lichwiarskich. W  ten sposób 
dokonywa się u nas z jcdaej strony szalona zniżka 
ki tary roMej, marnuje s ięz ie r ia  orn wynika szkoda 
dla aprowizacyi kraju. Równocześnie rozwija się ni- 
czcm niepohamowana lichwa rolna. Tym stosunkom 
ustawa właśnie ku ogólnej korzyści oołożv kre$.

* i -  -

Przymusowa poiyczka i stemplo" 
wanie pieniędzy w Polsce.

Na jednem z ostatnich posiedzeń sejmu przyjęta 
Została w pierwszem czytaniu ustawa o przymusowej 
pożyczce i ostemplowaniu banknotów.

Stemplowanie banknotów zarządzone zostało w 
tym celu, aby uniemożliwić do Polski napływ papiero
wego pieniądza z Niemiec lub Austryi. Ponieważ w pa
pierowych pieniądzach wyraża s ę dług tych państw, 
przeto Auslrya i Niemcy mogliby zalać papicrowemi 
koronami lub markami Pobkę, a w takim razie skarb 
par- twa polskiego byłby poszkodowany, bo musiałby 
za te papiery płacić swoją monetą, mającą wartość

Dług, ciężący na papierowych pieniądzach, za
miast Austryi lub Niemiec płaciłaby w takim razie 
Polska, a to byłoby niesprawiedliwe i krzywdzące. 
Stempel polski, położony na papierowych markach, 
rublach i koronach uchroni państwo polskie od szkód, 
bo będzie on świadczył, że pieniądze te w chwili stemplo
wania znajdowa y się w kraju, że liczba ich nie została 
sztucznie przez Niemców, Ausitryaków lub Czechów i 
pomnożona.

Dlaczego oaństwo polskie chce naprowadzić przy- ;j 
musową pożyczkę —  zrozumieć łatwo. Państwo polskie : 
potrzebuje gwałtownie pieniędzy; wszak tyle ma zadań j 
ciężkich przed sobą, a dobro wolne podpisywanie po- ij 
życzki państwowej nie idzie lak, jakby należało. Ludzie 
chowają pieniądze po kuferkach zamiast pożyczyć je 
w tej ciężkiej chwili, na wysoki zresztą procent, pań- 
s. .*u. hec tego państwo niema innego środka, jak 
tylko przymus.

Po uchwaleniu ustawy, o której mowa, każdy 
posiadacz pieniędzy papierowych w koronach, markach 
łub rublach, będzie musiał przedłożyć je do ostemplo
wania. K to zgłosi więcej niż 5000 inarek, więcej niż 
2400 'Mi, albo więcej niż 6000 koron, ten otrzyma 
połowę wniesionej sumy w ostemplowanych już bankno
tach, drugą zaś połowę w asygnatach skarbowych 
z przypadającym za czas do dnia 1 listopada r. b. 
procentem, Ucząc po 5 od sta. Asygnaty te będą iów- 
nież spełniały rolę pieniądza, bo Będzie można niemi 
spłaca.- wszelkie zobowiązania.

obowiązany będzie w okresie dwu tygodni 
złożyć swe banknoty do ostemplowania w jednej insty- 
tucyi. Każdy banknot otrzyma wtedy stempel z orłem 
polskim i z napisem: „podatek państwowy zapłacony', 
00 od znajdującej się na ziemiach polskich gotówki 
pobierany będzie jednorazowy podatek w wysokości

■aty-  ----------  -----
l

1 procentu. K to nie odda wszystkich, swych banknotów 
do ostemplowania w oznaczonym czasie, ten je straci, i 
bo bez stempla utracą one swoją wartość, a w razie 
pojawienia się ich będą konfiskowane.

Ponieważ ogólna suma drobnych biletów papie- 
rowych, opiewających na pół marki, 1 markę i 2 markij 
1 koronę, 2 korony i 1 rubla stosukowo jest nieznaczną, 
tych drobnych odcinków przedkładać do ostemplowa
nia nie potrzeba; będą one miały nadal prawo obiegu 
u nas także i bez stempla

Niemcy pałryotami polskimi.
W  sejmie wolnym w Warszawie zasiada, jak wia

domo, wśród posłów Polaków i żydów także prze.’ i- 
wiciel Niemców od łat dziesiątków osiadłych w Poisce, 
poseł Stiekerroann.

Otóż ów poseł Stiekermann złożył w sejmie, w ty* 
godniu ubiegłym, w imieniu mieszkańców Polski po
chodzenia niemieckiego patryotyczne oświadczenie,’ 
stwierdzające, iż Niemcy urodzeni i osiedli w Polsce 
uważają kraj nasz za swą własną ojczyznę i że dla tej 
ojczyzny pragną wespół z Polakami rdzennymi zgodnie 
pracować i ponosić ofiary.

My, obywatele pochodzenia niemieckiego — mó
wił ów poseł —  uważamy Polskę za naszą ojczyznę, 
albowiem tu jesteśmy urodzeni, tu spędziliśmy naszą 
młodość i z ziemią tutejszą jesteśmy związani calem 
naszem myśleniem. Cały nasz nastrój duchowy jest zu
pełnie inny, niż Niemców zagranicznych. Wszystkie na
sze siły moralne czerpiemy z tej naszej ziemi ojczystej, • 
ty lko  tu jesteśmy zupełnie swobodni i dlatego chętn o  
poniesiemy wszystkie ofiary dla dobra państwa,
1 mlente i życie gotow i jesteśmy oddać, aby i z na* 
szej strony przyczynić się do stworzenia silnej i po
tężnej Polski. Tylko jednego musimy żądać, a miano
wicie, aby nam pozostawiono w szkole, domu i kościele 
nasz język rodowity, w którym się porozumiewamy od 
urodzenia i z którym także chcemy umrzeć.

W  tern miejscu mówca wyliczył szereg zadafi 
ludności niemieckiej, odnoszących się do polityki we
wnętrznej i zagranicznej. Zaznaczył, że żąda politykiś 
zewnętrznej, któraby dala Polsce możność życia w do
brych stosunkach z wszystkiemu państwami. Uznał sejm 
za najwyższą władzę rządową i domagał się najdalej’ 
zdących reform na korzyść warstw robotniczych.

Ogólny przegląd polityczny.
j

O  GDAŃŚK.

W  ubiegłą niedzielę 9 b. m. odbywały się u? 
całej Polsce wielkie manjfesflacye na rzecz przy l#* 
czenia Gdańska do państwa polskiego. Chodzi ar 
to, aby przekonać koahcyę 1 Wilsona, że Gdaiłsl? 
Polsce się bezwarunkowo należy. Był on przea 
ręset lat jednem z najwierniejszych polskiej ojczy* 
żnie miast. Przeciwko przyłączeniu do Prus proto* 
stosował tak samo, jąk Lw ów  przeciw przyłączenia 
do Austryi. Polska nie posiadając Gdańska, nie by* 
laby państwem żywotnom. Powiedział to nawe< 
Bismark przed laty, że pąnłwo polskie, gdyby t



u

■p&iato, musiałoby się dlomągać Gdańska:, JeStdfy jest 
juy vi iccc.r potrzebny, aniżeli- Poznoś.

Nm może więc rozstrzygać fak t że obecnie 
'■w-iróJtth cześć ludności Ocffeńska jest: niemiecką. Da- 
| w::; cisi Gdańszczanie byli także w  większości po- j 
^Schodzenia, niemieckiego, a pomimo tego uważali się 
za wiernych synów polskiej Rzeczpospolitej. O I 

i ile  można wnioskować z prywatnych spi&wozdań, | 
ffto znączna większość kupiectwa gdańskiego po ci- j 
Xbtt życzy sobie jwrzyłączenia do Polski, a to ze j 
^Ewzgiędu na interes a fen.dkwe. Kupcy gdańscy wie- ! 
ok/H. że polski Gdańsk sranie się wiefkint portem 
światowym i będzie miał do panrzzesua znacznie 
mniej ciężarów, aniżeli gdyby pozostał przy Niem
ca- li. Manimstacye na rzecz Gdańska wypadły w  
icalcj Polsce imporrająco^

PIŁSUDSKI DO CLEMENCEAU.

S*r Naczelnik państwa wystosował do prezydenta 
Snkiistrów francuskich p. Clemenceau (Klemanso) 
odpowiedź rra pismo tegoż, uznające w hnisnrn 
Francji państwo polski. Piłsudski dziękuje w  swo
jej odpowiedzi za nowy dowód serdecżltyeb uczuć 
Pranej i dla Polski i wyraża przekonanie, że w  obe
cnej chwili najcenniejszym dlą całego narodu pol
skiego dowodem popąrcra ze strony Francyi było
by wysłanie do kraju wojsk polskich, znajdujących 

■' się we Francyi.

JENERAŁ BARTtlELEM Y
%
"fu cizie z  inni członkowie misyi koalicyjnej wyjechali 

fkki Paryża, celem zdania sprawy swoim rządom o 
stanic rz ecz y  w  Polsce. Jest nadzieja, że sprawo* 

f a d a m e  jen. B artlie lem y znacznie przyczyni się do 
gafatwieuia sprąwy granic Polski

PRO PO ZYCYE  UKRAIŃCÓW

'|F Przed wyjazdem pułkownika SmytUk ze 
/■Lwowa do Paryża zjawiło się u niego dwóch dele

gatów ukraińskich i przedłożyli ma następującą pro- 
‘■"pozycyę: Albo koalicya. uzna limę Sann za granicę 
nń-ędzy Polską a Ukrainą, to w  takim razie zobowią- 
ru iąs lę  Ukraińcy pójść razem z koałtcyą i z Pola- 

tlękam przeciw bolszewikom, albo w razie odmowy 
^Ukraińcy połączą się z bolszewikami. Okazuje się 
s e  tego że Ukraińcy już w  najbliższym czasie połą- 
taczą się z bolszewikami, wiedzą oni bowiem dobrze, 
Aże ani Roaficya, ani Polska, na linię Sanu nigdy się 

* nie zgodzi.

UKRAIŃSKI MANIFEST.

Z Wiednia nadeszła wiadomość, że hajdamacki 
' rząd Ukraińców, mlający oblecnie siedzibę w poł- 
, skrm Stanisławowie, wydał manifest do narodu U- 
.ferarńskiego, w którym odpiera ptwskie preteaisye dc 
obszarów ukraińskich ł w zyw a wszystkich oby
wateli państwa bez różnicy rangi i stanowiska, do 
(wstępowania w  szeregi armii ukraińskiej. Wido- 
jczire ów  niby rząd przychodzi do przekonania, że 
Bie mą już nic do stracenia i przygorowywuje się 
prze.d upadkiem do oporu rozpąęzjiwego.

DLACZEGO UKRAIŃCY NIE ZGODZILI SIĘ NA 
ROZEJAL

Wyjaśnia się obecnie sprawa dlaczego rząd tf* 
kramsk? nie zgodził się na rozejrn z Polakąmi ziar 
proponowany przez przedstawicieli koalicyi. Stało 
się ?ak dlatego, że w  razie rozejmu byliby musieli 
ukraińcy oddać Borysław pod kontrole t>ełn^nocni
ków koalicyi. Fłajadąmaccy panowie ministrowie 
ck>pnścili się tam na wielką skałę oszustw z naftą* 
.idącyca w  setki milionów z krzywdą angielskich I 
francuskich posi->aczy kopalni w  Borysławiu. —« 
Otóż oszustwa te byłyby w  r.ązie rozejinu w yszły  
na jaw, ministrowie oszuści byliby musieli zwracać 
zrabowane miljpny. woleli przeto prowadzić wojnę 
dalej. Takt jest hajdamacki patryotyzm.

NA FRONCIE WSCHODNIM

Foczą się nieusiannie zacięte w a lk i Ukraińcy rtwS- 
poczęli ofenzywę na Lw ów  i na Gródek Jagielloń
ski, zostali jedriąk. odparci. Stanowisk polskich ni
gdzie przełamać nie zdołali. Bomba rdowaute Lwos 
wa trwa w  dalszym ciągu.

Na Litw ie ® Białorusi oddziały polskie posuwak 
ją się coraz dalej na wschód. Nadeszły mianowicie 
wiadomości -o obsadzeni takich ważnych miejsooh 
wipści iąk miasta Słonin i Pińsk. Niedaiekb już w o f 
skora pols&fm do granicy, wytkniętej ną mjapie, konr 
gresowr w  Paryżu przedłożonej.

U STAW A W OJSKOW A UCHW ALONA.
Sejm w W arszawie uchwalił w trzeciem czyta

niu jednomyślnie ustawę o  poborze sześcftt roczni
ków rekruta. Pobór mą się rozpocząć 15 marca. — 
więc ronnowaoiu armii polskiej na większą skalę 
nic już nie stoi na przesrłfodzfe.

PADEREW SKI W  POZNANIU.
Prezydent ministrów Paderewski wyjedbal id  

Poztoctnia, celem uzyskąnia od tamtejszej Rady Lu
dowej wydatnej pomocy wojskowej dla Lwowa, 
Ra? bowiem trzeba z hajdaniaczyzną jakiś zrobić 
koniec.

POW SZECHNA SO CYALIZACYA W  ROSYI.

Prezydentka związku kobiet francuskich w y
stosowała do kongresu pokojowego pismo błagające 
o pomoc dla kobiet rosyjskich. Proszą one, aby je 
wybawić z cierpień i wstydu, który czeka tysiąca 
kobiet. Bolszewicki rząd postanowił bowiem upań
stwowić wszystkie kobiety od 18 do 25 roku i w y
dać je poprostu na lup prostytucji. Każda kobieta w. 
wyżej wskazanych łatach bęcłzfe jako własność paih 
stwa oddawana przez władze mężczyźnie, który' je( 
zażąda,. Do czego to doprowadzi łtwo zrozumieć. 
Tak wygląda bolszewicki raj, do którego i u nas, 
wzdychają niektóre zwyrodniała jednostki. Niecft 
więc kobiety wiedzą co, Ich czeka w  razie zw ycię
stwa bolśzewizmu. Mają one przejść na wspólny 
własność podobnie jak ziemia, domy, fabryki, ban
ki, sklepy Ltd. Wszystko wspólne! tem zaś współ* 
nem dobrem będą oczywiście zawiadywać nowego 
typu bolszewickie ir :*,ty. wy szłe z najniższycft 
społecznych szm ow ui, wybierając dla siebie naj
lepsze kąski. Już teraz Trocki wydaje na swoi* 

•utrzymanie 300 tysięcy rubli miesięcznie.



POŁUDNIOWI SŁOWIANIE 'AW^ŁOCfly.ą
' W brew  obradującemu 

•jpsolśojowetnu zanosi- s ię na 
cle między nowem królestwa 
słowackiem a .Wlochanij. W łosi dążą mianowicie do 
zajęcia oby w ybrzeży morza A<łryaty.ckiego, a w ięc 

fjsfa zaboru Jstrylj, Tryestu, Piutrie; i; Dalmacj i. —  
W  krajach: tych ludność jest słowiańska, i włoskie
mu panowaniu pbridać się n ieęhce. W kłsi powołują, 
się tajny traktat zawarty w  Lcndybfe przed wda
niem się Włoch w  wojnę. Słowianie ważności tego 
traktatu uznać nie chcą, zaproponowali v. ięc odda
nie sporu pod rozsądzenie Wilsona. Na to ni o zgo
dziły się W łochy. Spór taić się zaostrzy], że 27 lu
tego otrzymały, dzienniki amerykańskie depeszę ż 
Paryża, donoszącą, że kroki wojenne między W ło 
chami a południowymi Słowianami mogą się ladą 
dzień rozpocząć. Aby, temu zapobiedz kongres jest 
zdecydowany zastosować do obu przeciwników, 
bojicot ekonomiczny, t. j. odmówić im dostawy w ę
gla 1 wszelkich środków żywności'. .Wybuch bo
w iem  nowej w ojn j; byłby. kątastroia dla kongresu 
p,ckoioivego  i

O  D ŁU G I A U S T R O -W U G łŁ R .t  . ̂̂  > * • T* > ,

 Kongres pokojowy m;a odpowiednia rozdzielić
odpowiedzialność za dług! AustroiWęgier między 
nowo powstałe państwa. Czesi jednak oświadczyli 
na konierencyi w Wiedniu, że uchylają się od obo
w iązk i płacenia, jakichkolwiek kwot aa rzecz pro
centów od długów austryackich. W obec tego zda
je się, że kupon marcowy od pożyczek byłego pań
stwa ausfryackiego nie będzie wypłacony. Rozdział 
ąustryacko-węgierskidi długów będzie jedną z bar
dzo trudnych i zawikłanych spraw, które kongres 
pokojowy będzie musiał jakoś załatwić, trudno bo
wiem sto miliardów koron przekreślić i do pieca 
wrzucić. Nietylko zagranica, poniosłaby z tego ty
tułu ciężkie straty, ale zubożałaby przez to całko
wite długów Austro-Węgier, przekreślenie 'ogro
mnie także ludność byłej moiiaichji. Jakiś na to 
sp.OS.ób znaleźć się musi.

 (,

iH m ^ łeH ócIdem

ran okazał nam poparcie v,i ciężkich chwilach, k tóre j 
Imamy nadzieję, bezpowrotnie minęły. A dziś, dziękf- 
f pomccy, którą nam pan życzliwie obiecujesz, Polska 
1 oczekuje od przyszłości wielkości i szczęścia. j

Pańscy delegaci; panie prezydencie, naocznie si|
| przekonają o rozmiarze biedy i klęsk, w których .po*.
1 grąźona jest nasza ojczyzna. Również się przekonają 

o szczerości naszycli, uczuć' wdzięczności dia wielkiej 
rzeczypospolitej amerykańskiej, która napełnia serca 
wszystkich Polaków, wszystkich dzieci kolski".

'bij
31 a

Jak obecnie donoszą dzienniki delegacya polska 
w Paryżu udała się dnia 8 lutego do hotelu Murat, 
ceiem złożenia podziękowania prezydentowi Wilsonowi, 
za pomoc, udzieloną przez Stany Zjednoczone Amery
ki Północnej dia biednych dzieci polskich. Delegacya 
ofiarowała prezydentowi album,, zawierające oryginały 
wszystkich kart żywnościowych, oraz. krótką kronikę 
wypadków, zaszłych podczas ckupacyi niemieckiej, <tf- 
rHZ kopię dekretu rządu niemieckiego.

W l o w z i  h r .  Z a m o j s k i e j . ;
Hr. Zamoyska przemówiła do Wilsona w te słowa :
„Przyszliśmy tu, z dalekiej Polski, jako wyraziciele 

głębokiej wdzięczności setek tysięcy biednych dzieci, 
z różnych stron naszej nieszczęśliwej ojczyzny.

Przez blisko 3 lata, od chwili, kiedy Ameryka," nie 
zwracając uwagi na własne interesy, weszła dó wojny, 

^by zwalczyć brutalność, piemiecką, naród pasz wyma-

/:

O d p o w i e d ź  V / i ls o n & .

Prezydent ną to odpowiedział:
Jestem h ard z i wdzięczny i wzruszony tym dowo-j 

dem waszej życzliwości. Polska przechodzi straszny, 
kryzys. W róg  ją otacza i ze wszech stron. Codzien
nie jednak położen ie słę  polepsza, 1 ja, w miarę 
sił m oich chcę się  przyłożyć do tego. jeżeli mnie 
powiadacie, że wasi współziomkowie tego odemnie a -  
czekują, jest to wielka odpow iedzialność, która spa
da na mnie, ale jej się nie lękam, i biorę to na 
siebie w oądzlę/. że  Polską oczekują lepsze dni*

• ,  . . . . . .  ,  .     ;  "  \

Ostatni dzień Wilsona w Ameryce.
.  .^Prezydent Stanów Zjednoczonych, Wilson, po 
krótkim pobycie w Ameryce i załatwieniu tam n&jpiLi 
niejszych spraw państwowych, znajduje się znów w dra
dze powrotnej na kongres pokojowy do Europy.

Ostatni dzień Wilsona przed wyjazdem do Europyy 
był nadzwyczaj urozmaicony. O d  8 rano Wilson przyj-i 
mował kolejno członków rządu, wysokich urzędnikowi 
ministerstw i wiele osobistości parlamentarnych. —.

, W' południe wziął udział w zamknięciu prac parlamentut 
amerykańskiego, zwanego kongresem. Następnie po
wrócił do Białego domu, cżyli swojej siedziby, w któ-' 
rej urzęduje, gdzie przez 2 godziny podpisywał liczna 
nowe prawa, yęjiwalpne przez Izby w ciągu ostatnicE 
sesyi, poc2em’" pod koniec dnia opuścił Waszyngton 
specyalnym pociągiem, udając się do Nowego Jorkui 

• Przybywszy iam, Wilson wygłosi! wieczorem wielką 
‘ mowę w sprawie L ig i narodów. Jakkolwiek, sala w któ
rej W'ilson przemawiał, ma 3 tysiące miejsc, przeszła,* 
100 tysięcy osób nadprogramowo starało się uzyskacj 
możność wzięcia udziału w tym pamiętnym wiecu. vf  

Ludność,, która śledziła z zainteresowaniem pod 
stępy prac w sprawie Lig! narodów, nie omieszkała 
zgotować pełnego zapału przyjęcia Wilsonowi, towa
rzysząc mu tłumnie, gdy udawał się do gmachu opery, 
a potem do portu, ażeby Y/siąść na okręt „G eorge 
Washington" wyruszający do Europy. Wszystkie siatki 
były oświetlone i towarzyszyły okrętowi prezydenta aa 
na pełne morze. -

Na pożegnanie rozlegały się z nad brzegu dźwięki 
orkiestr i strzały, armatnie. Tak oto uroczyście żegnali 
obywatele amerykańscy glbwę swego państwa.

ii

Czesi palili żywcem jeńców polskich.
k jy  £>w w i u iu u iU ijv t |yrwU4ivva tj|  u u iw i  j- juha- * - Aa?- '. •>
wiał pańskie nazwisko,,jz uczuldemt miłości: i  wdzięczący* 'V -M  Czesi postępowali sobie jną  ̂ okupowanym• przezj 

jjc i. Ć ierpicpja, , które naród .uasz. znosił pizdk pacowar. j .iUfik.Slasku f f i f.<frfryn nteolafigaiuitaifeargYftcy*
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B t»S i się oni takich bestyalstw, Iż wykreślają je one 
\Ztar.owczo z liczby narodów cywilizowanyeh t rzucają 
cień hańby na cały naród czeski.

P ■) «>mu polskiego Bryt otrzymał świeżo 
<©d ^wego Ujml. walczącego na froncie czeskim, foto
g ra f ie  jeńców polskich, których żołdacy czescy spalili, 
<«fc$awszy ich przedtem benzyną! Inne fotografie przed
staw iają jeńców polskich, których Czesi obnażywszy' 
•h lf wali ua mrozie wodą 3 zawieitiali w ten sposób 

siapy lodu, skazując ish na powolne konanie! 
Najdziksze nawet bestye ludzkie nie zdobyłyby się na 
/wiej: ize w okrucieństwie wyrafinowanie.

Nawet uczciwsze pisma czeskie oburzają się z po
r o d u  barbarzyństw czeskich i głośno je piętnują. Cze- 
, «k ie  „Pravo Lidu" naprzykład stwierdza, że w Cieszyń- 
>*kiem odgrywały się jeszcze okropniejsze sceny, ani- 
Se!« w niemieckich obszarach Czech i na Slowaozyźnie, 
choć i tam dzicz czeska hulała sobie bez opamiętania.

„Wstrzymajcie się, wołamy — pisze czeskie „Pra- 
r o  Łidu“ —  bo faktem jest, że w cieszyńskiem wiesza
ne są cyw ilne osoby i że dzieją się tana bachareyń- 

, ■tura*4.
Czeskie pismo „Duch Czasu" wychodzące w Ostra

wie pisze:
„N a  ziemi cieszyńskiej przyszło do barbarzyństw 

I  przerażających scen mordowania osób- cywilnych 
•przez legionistów czesko-słowackich. Potępiamy te stra- 
azne wydarzenia, które prawie uważaliśmy za niemo- 
diwe; wszak wojsko nie jest na to, by spełniać ro
lę  ketów44.

Państwa koalicyjne powinny się o tem wszystkiem 
-dowiedzieć i osądzić, czy można tak barbarzyński na
ród, jak Czesi, dopuszczać do L igi narodów, która ma 
b y ć  na kongresie pokojowym otworzona. W  Lidze tej 
powinny zasiąść ludy cywilizowane i kulturalne, a Cze
si są narodem dzikich barbarzyńców. Dla takich na
rodów w Lidze narodów nie powinno być miejsca. — 

'Czesi powinni podzielić los Prusaków, którzy również 
d o  L igi dopuszczeni nie będą.

-  = = = = =  ■ ■ ■ ■■■■ 1 :— — :

Straszny w^huch składu amu- 
nicyi we Lwowie.

Lwów, który i tak przeżywa straszne godziny, 
urskutek ustawicznego bombardowania go przez Ukraiń
ców. stojących wciąż pod bramami miasta, spotkało 
ar ubiegłym tygodniu wielkie nieszczęście.

W e środę mianowicie, w godzinach popołudnio- 
<wych. wyleciał tam w powietrze magazyn amunicyi, jak 
przypuszczają wskutek podłożenia ognia przez pozosta
łych  w mieście kolejarzy Ukraińców.

Wybuchały pociski jeden po drugim, wywołując 
zrozumiały przestrach i przerażenie ’■11 ''-ości. Powoli 

* « lic e  poczęły się opróżniać, sklepy szynko zamykano,
( spóźnieni przechodnie kryli się po bramach. Skutkiem 
.gwałtownego pożaru rozgorzała na niebie czerwona 
^una, otoczona gęstą siatką buchającego dymu.

Natychmiast wyjechała na miejsce miejska straż 
pożarna wojskowa wraz z licznym oddziałem wojska, 
4»y ugasić pożar i przeszkodzić dalszemu ego szerze- 
^■rzeniu się. Mimo gęsto padających pocisków nieprzy
jacielskich udało się strażom wkrótce powstrzymać 
( szerzenie się pożaru. W  okolicy dworca padały zaś 
[odłamki wybuchających pocisków, nie powodując je 
dnakże większej szkody. W  kilku pobliskich dworcowi

kamienicach wyleciały skutkiem gwałtownego ciśnienia 
powietrza szyby. Stojące na szynach kolejowvdi wa
gony z amunicyą przesunięto natychmiast dale: od 

j •3v\3ca &*,••«« do hah dworc* głównego, który prawie
wrate nie ucierpiał, ten sposób zdołano znaczne 
ilości amunicyi uchronić przed wybuchem. Eksplozye 
ustały już około godz. wpół do 9. Spłonęły mate ma
gazyny amunicyi; pozatem wybuch nie objął szerszych 
przestrzeni.

W  rezultacie kilkanaście osób straciło życie, 
a wiele " i-  odniosło rany. Ludność jednak, zaharto
wana już w ogniu dział ukraińskich, prędko opanowało 
przygnębienie i przestrach.

Następnego dnia, we czwartek, dzień był po
godny i słoneczny i od rana rozwina.ł się zwykły ruch 
w mieście. Wszystkie sklepy zastały otwarte, mnóstwo 
c;:ćb sDieszyio na wypadku, aby oglądać stra
szliwe spustoszenie. Równocześnie jednak ciągnął się 
koncert ukraiński. Działa grzmiały, a na miasto padały 
pociski. Ludność Lwowa tak do nich już się przyzwy
czaiła, że prawie nwagi na nie nie zwracała.

Z  g o s p o d a r s t w a .
Turzycą (wełna) królików.

Zarząd ogrodu zoologicznego w Lipsku urządził 
wzorową hodowlę królików jedwabistysh Angora, ce
lem produkcyi turzycy, którą związek handlowy wełną 
korzystnie do wyrobu rozmaitych wateryalów zużywa. 
Królikarnia posiadała 'h)0 królików, dających delikatną, 
białą turzycę, pokryw. ,ccą gęsto cały tułów. Turzycę 
strzyże się 2 do 3 razy do roku. Szczęgólnie dobrej 
turzycy dostarczają zwierzęta, które regularnie przy
najmniej raz na tydzień się wyczesuje, wskutek czego 
chroni się futerko od spi'ścienia, obniżającego znaczni* 
wartość turzycy. Wyczeski zużywa się korzystnie dę 
wyrobu wojłoku (filcu). Turzyca z królików Angora 
stoi na równi z wełną kasemirską i merynosów <• czem 
świadczą wystawione przez zarząd ogrodu zoologiczne
go tkaniny i przędza, brednio otrzymuje się rocznie 
z dobrze utrzymanych sztuk 250 do 450 kg. turzycy. 
Użycie luftycy „est bardzo różnoroch.,; z 1 kg. turzy
cy uzys z się około 30.000 mtr. przędzy. Zmieszana 
w połowie z najlepszą wełną daje turzyca królicza bar
dzo lekką a jednak silną i ciepłą materyę.

Krzyżowanie drobiu.
Przy próbach krzyżowania drobiu musimy pamię

tać, że usposobienie i upierzenie dziedziczy drób po 
kogucie, zaś wielkość i formy po kurze. Mając tę oko
liczność na uwadze, łatwo dobrać do zamieszonego 
celu odpowiednie rozpłodniki. Rozumie się, ze użyto 
do krzyżowania osobniki muszą być zdrowe i pocho
dzić od zdrowych rodziców. N i; .ęściej roftchcdzić się 
będzie o podniesienie niesnośd drobiu i w tym wy
padku wybiera się do rozpłodu najlepsze samice i pa
rzy się je  z samcem, pochodzącym z znanego z wyso
kiej niesności gniazda. Jeżeli posiadamy drób dobrze 
się niosący a chcielibyśmy podnieść wagę drobiu, w 
takizi wypadku użyjemy do chowu własnego samca, 
dając mu kury z dobrej rasy mięsnej, jeżelihyśmy 
chcieli obniżyć w gnieździć zbyt rozwinięte usposobie
nie do wysiadywania, wtedy do kur własnych użyjemy 
samca z rasy niechętnie wysiadującej. Gdyby orzed- 
wnie chodziło o podniesienie zdolności wysiadywania,
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użyjemy do rozpłodu samca pochodzącego z rasy po
siadającej to usposobienie w wysokim stopniu. Produ
któw krzyżowania nie należy używać do dalszego roz
płodu, gdyż wówczas zatraca się własności krzyżowa
niem osiągnięte.

X .

Samolotem dookoła śwista.
" W

Rozmaitości.
Data Dzień | Rzymsko-kat.

16 1 Niedziela 2 postu. Hilprego

17 ! Poniedz. Patryka, Gertrud.

18 | W torek Cyryla, Narcyz.

19 S $roda Józefa Obi. NPM.

20 | Czwarte’; Eufemi. i Klaud.

21 ! Piątek Benedykta op.

^  | Sobota Katarzyny, Oktaw.

juliu- z YecLines, zwycięzca zawodów powietrznych 
m'ędzy Paryżem a Madrytem, powziął w ostatnich 
dniach imponujący projekt, odbycia w samolocie po
dróży dookoła świata. Podróż jego mieć będzie głów
nie na celu wytyczenie nowych linii powietrznych dła 
światowej komunikacyi samolotowej, oraz wykazania do
wodnie, że wobec dzisiejszego udoskonalenia aparatów 
lotniczych, nie ma już właściwie żadnych przeszkód 
do żegltfgi powietrznej na całym św.ecie.

Dla dzisiejszego samolotu nie usa już zbyt wyso
kich gór, którychby nie przebył, zbyt szerokich mórz 
lub przestrzeni, ponad któremi nie potrafiłby przele
cieć. Może bez niebezpieczeństwa znosić łętwo tempe
raturę 64 stopni zimna i 60 stopni ciepła, a więc łatwo 
zniesie warunki atmosferyczne przy lądowaniu zarówno 
na biegunach, jak i na rówuiku.

Nad urzeczywistnieniem swego pomysłu pracuje 
Vedrines wytrwale i bez przerwy już od sześciu mie
sięcy. Celem zwrócenia uwagi ogólnej na swój projekt, 
dokonał w ostatnich czasach całego szeregu różnych 
karkołomnych wzlotów, a podczas jednego z nich wy
lądował umyślnie ca dachu galery! La Fayette’a 
w Paryżu-

Według obliczeń projekt jazdy w samolocie urze
czywistniony zostanie przez Vednnes’a jeszcze w roku 
bieżącym przy pieniężnej pomocy rządu francuskiego.

Wschód słońca 6'17, zachód ó ‘3. Pełnia dnia 16 
gódz. 5 popoł.

125 roAemica przysięgi Kościuszki na Rynku 
krakowskim  będzie w Krakowie obchodzona bar
dzo tiro,czyście, to też przybędzie na nią zapewne 
także z poza Krakowa, każdy komu czas i obowią
zki na to pozwolą- Uroczystość trwać będzie dwa 
dni- 22 bm. to jest w  niedzielę odbędą się uro
czyste poranki dla młodzieży szkolnej, popołudniu 
o 4-tej odczyty, a wieczorem przedstawienia tea
tralne- Właściwemu obchodowi poświęcony będzie' 
izreń 24 bm. — Na W awelu odprawią się awie 
Msze polowe, kazanie wygłosi JE. ks. Arcyb. Teo- j 

W  orncłiodzie .z Wawelu ua RfJielf we- 1

ział szkoły i delegacie. Na Rynku pf£ń| 
będzie prezes Akad. Umiejętności.

1

zmą udzit 
mawiać

Przeszło 10 milionów funtów słoniny, smalce, 
! odzici dla Poiski. Polskie ministeryum apro - ' mij 
cyi zawiadamia, że przyjechał już do Gdańska fi> 
jest wyładowany ósmy z rzędu, największy z przyC 
byłych dotychczas okrętów amerykańskich z z y l  
wnością dla Polski. Okręt ten przyw iózł przeszła 
10 milonów funtów słoniny i smalcu, które wkrót^j 
ce będą do sprzedania w  każdem mieście- Trajłr' 
sporty kawy, herbaty oraz innych towarów kole 
nialnych oczekiwane są w  Gdańsku nie wcześniej, 
jak z końcem przyszłego tygodnia- Ponieważ 
bieżącym miesiącu nadejdzie do Gdańska 500 tor 
(tona równa się lfJOW kilogramom) odzieży, będą] 
cej darem Stanów Zjednoczonych, będzie onaj 
mogła być wkrótce sprzedawaną ubogiej lud; ■' 
po cenach minimalnych, któreby miały tylko [Ritf 
kryć koszta przewozu z Gdańska oraz drobne w y-j 
datki administracyjne.

W łościanie dla wojska polskiego. Naczelnik! 
w ojskow y generalnego okręgu lubelskiego ogłosifjj 
co następuje: „Dnia 7 lutego dowódca oddziały 
„Bronowice“ powierzonego mi okręgu zam eldow ali 
że włościanie wsi Garbów, kierując się ftatrjo-g 
tycznemi uczuciami, nie chcieli przyjąć pienięd^yil 
za ziemniaki dla żołnierzy, za co w  imieniu moichfe 
podkomendnych, składam ofiarodawcom serdeczne, 
„Bóg zapłać!' Jednocześnie podaję do wiadomości 
włościan w yże j wymienionej wsi, iż pieniądze nie' 
przyjęte przez nich, zostały przeznaczone, zgodni® 
z życzeniem żołnierzy, do rozporządzenia referen
ta oświatowego na zakup książek'4.

Nie jedyny to wypadek. W iem y o wielu in
nych; Jud polski nie żałuje i nie pożaUije ofiar diai 
wojska polskiego.

Włościanie a pożyczka państwowa. W ycho
dzący w Piotrkowie .-Dziennik Narodowy* dono
si : W  ostatnidi czasach, v  szczególności w  dni® 
targowe, w  miejscowym Banku Udziałowym liczni 
w łościanie z okolicy Piotrkowa nabywają pożycz
kę państwową. Sumy, na którą zakupują pożyczkę 
wahają się pomiędzy a 2000 rb, W  ubiegły-, 
piątek włościanie w  liczbie 20 różnych okoiicznyełti 
wiosek, -akupiii w  wzmiankowanym Banku po
życzkę państwową za 2-1C00 rb. Jest to objaw, 
bardzo pocieszający, ze w zględu , iż praktyku 
stwierdziła, że gdy z jakiej wsi jeden lub dwóclt 
włościan zakupi pożyczkę, inni z tej wioski idą 
ochoczo za pierwszych przykładem. Oby tycll 
przykładów/ było jak najw ięcej.

Cchoin'cs-y z&cląsf do wojska. Na mocy prze* 
pisó\v „ 'i ’ynicza#)\vcj ustawy o powszechnym or 
bowiązku służby \vojsko4vej“ , w zyw a  się wszyst
kich mężczyzn, z wyjątkiem roczników 1896 1899.
dla których przymusów y pobór był ogłoszonym, 
do ociiotniczej służby wojskowej.

Ochotnik winien: I. mieć ukończonych 17 a- 
nic więcej nad 28 lat życia.  2. 'osiadać urzędowe 
świadectwo moralności. 3. mieć pozwolenie od* 
ojca względnie matki lub osoby praw nie zastępu
jącej rodziców, o ile nie przy-kroczył 21 roku ży* 
cia- Przegląd ochotników odbyw ać s:ą będzie we- 
wszystkie środy, począwszy c l  5 marca Cr. ‘V 
Pow . Kom. Uzupełń, w  Krakowie, Siemiradzkiego 
24. I piętro, o godz. 9 rano.
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^raśymwibwy zarząd dóbr JJeyko%Ucyck Rząd 
polski -ustanów ii jffzym usowy państwowy
unii .jdobrami arcyksięcia Karci? SL-ir.mi z 7,\ wen. 
nad jek'0 ruchomym i nieruchomym majątkiem, 
znajdującym się na teryieryurn b. flŁboru austry- 
ackjego* a w  szczególności nad (loki ara I : Dastwł- 
nft Porąbka w  pow. bialskim, Maków w.pow. my
ślenickim i Ż yw iec  w pcw, żywiecki;;!.

.. Zakaz przywożenia ifc snla pa^ien-wycla ćc Pol
ski będzie w ydany w  najbliższej przyszłości przez 
rząd polski, P r*y  i ej sposobności Tiaiezy zazna
czyć, że tkaniny papierowe i w yroby  z nich na 
fcgół nic p rzyję ły  się u nas, że odzież z przędzy 
papierowej jest bardzo nietrwałą i o ile jest na
bywaną, to wyłącznie prawie przez ludność ubo
gą, produkcyc zaś fabryk w  Król, kongresow ciif 
wyrabiających tkaniny p.;;]:'. >owe 5 w yrób :/z nich 
wystarczają całkowicie r.a p ok o c ie  naszych po-
trzeb.  ■

Pocieszając® wierci o reiśefdcyi. Od osoby, 
która bawiła w  Król. Polskieni i miała sposobność 
zetclmięcia się z nowozaciężnyini rekrutami 'woj
ska polskiego dowiadujemy *ę, żc przeglądy dały 
doborowy materyał ludzki, nietyiko zdrow y fizycz- 
nie,:?ale także moralnie,* o żywetn poczuciu naro- 
Uoweni. Zw łaszcza chłopi, wcieleni w  szeregi,

—" «* V "fi- V. y fi*. V-, \
  .. ̂

m ają  dużo  an im uszu  'zo /n icrsk lego  i Z a p o w ia d a ją ^  
że pó jdą p ra ć  k aż d eg o  w r o g a  Polsk i.

•fł ł t o o  P o b k ie go  ZtsiąsLTi o jfcs ia lk ćw  I jtorafl*, 
crJŁ&w prsf ul. świ Tnmcr-zn I--. "• prjąnrorje wpisy na 
członków — nadaje; poer-dy i pcTon; -o je Lę acęhtadr.nia 
ogrodów v,ięksry eh i niniej&Jsych, clę ;s drzew, iirzcssćza- 
ji.la roślin pokojowych i t. p. Z^lcatcuJa jńremnc pcsl po
wyższym adresem.'

P o ^ z łęk ew r .z ie  ,;T/iSłt.{ł Dr-ia Jt pr.źćzicrniłrn ISIS 
sppliła się mi stodoła ubc-zpiee?.viia w nst.u -m  Luńowei i 
Towarzystwie „W isła” . Himo clocnych tyu&u.Jci komun:-. 

MjoCjGnych, likwidator przybył już di.ia SO października: 
i w’ c*kocEÓ<(-\ rn'"(ji-p-n piric.y orf z gminną;.o ti-ksatora, 
zi.-cdal szkodę, i>. «|o tygodnia miale u  v.y; '.sor.ą ce’ ą ubez-' 
pieczoną kwotę 8't-OO koron. . .

Zo. szybką i sumienną iikwiclncyę 5 wyidstę^ódk-J-o 
dowanfa składam Dyrekcyi „W is ły" publiczno nedziękowa-* 
nie, a przekonawszy się, ze '„W isła" Lodowo Towarzystwo; 
Wzajemnych Ubezpiocrcń jest najlepszcra Towarzystwem’ 
nsekuracyjnem, a przedewszystkiem dla nrs włoźcis-n, wo-j 
łam do wszystkich — „b rrc ‘a eh topi" taiezpierzsjcie piął 
tylko w naszej polskiej indowej „W iśle" — Ludwik Galka' 
w Lipnicy górnej w powiecie jasielskim.
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jM je jfę m y znotatailueta I  j
1  j kacyach, kryty dacliów-
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/fl 7? Tj 3 j ką z piwnicą. Aparat do |
j„rzesy?: .*?, b: ż

' ••; ;ni. Miyr.ok do
boża (wielnia) Wa- 

< g i aa dccymalna. C o n a

f  kurkamiTwęża^ t 3 Btrye papieru listowego zawierające 13 pa^ 
yr.ok do czyszczę-1 pierów listowych i 15 kopert przyozdobionych' 

podobizną Matki Boskiej z różnych okolici

' 7 Cena 2  Kór/i ^w  * - ' f  * ą/
Poteta i wysyła Atfmtnisirecya „rrawdy" w Ł 'r«j: 
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Wydanie trzeciej Zgrabne, oprawna ksitM 
żccfka, z bardzo dobrze dobranomi modlić 
twami i z kilkoma ł: t ; cr-l obrazkami

Ceie 3 Kor. SO hB z prsc-śyłkĘ
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Zegarek  nitlowy płsakl Kosko p t 
r Ir.ćccsŁŁiem Łor, S5*—, ter.sam na 
Jiarricr.it Łcr. 45-—. Ure Tost opf 
foćwćjiiie Łryty pięknie grawipo 
weny r. 60’—. Kitlowy iub stalo
wy plaski cylinder Rera. z sekund
nikiem Łor. S5*—, tensam z werkiem
elitrowym na kamienic kor. 120*—. ____

Stalowy damski na rękę z kamieniami kor. 70—. Srebrny kryty mąa k 
W. Rosk opf Pat. K 250*—. Srebrny damski krjr*y na kamienie K 150*— 
Budziki w pięknych drewnianych szalkach po kor. S0*—. Ścienny :e- 
gar okrągły z kluczem do nakręcania kor. 50*— Srebrne >ańę. męskie 

od kor. 18— i wyżej, amerykańskie duble k gwar. kor, 30 40, 58*—. 
B c j j L  okrągły z jednym dzwonkiem Łor. 35*—, z dwoma kor. 40*—.

po kor. 5, 7, 10 i 12*—. H aszyakl do w łosów  kor. 515*—. 
do samagolentn po kor. 15 do 30*—. Pan da b n , .w f  

kor. 4*50, Kandeli kor. 4*50.
D o m o s k  ręczne w różnych gatunkach kor. S0, CO, 70, 90 do ISO-—. 
Skrzypce ze smyczkiem po kor. 50, 60, 70 do 160 —. — Futerały do

- ____ skrzypiec kor. 30, 40 do 50— .
Tkąby akordeonowe po kor. 15 do 20*—, C ila e  L «.a iM ijfe ! po

kor. 4, 6 do 12*—.
Zapalniczki 'od kdv.5 do 18*—. Klarnety na 5 ki. Łot 40*—. 8 klap 
kor. .50'—, 10 klap kor. 60*—. D ya iccn ty  do rznięci* szkła 1T 10 do 40

J
WyByłka za pobraniem pocztawem. — Po pola za ponrse- 
pniem nadesłaniem kwoty. — Tow ar uie^dponrte&a! w y  
wolenia s*<j lub zwraca pieniądze. — Ryzyko wyklucz.

i i i - -  '

_  .  . .  Z ł i I
Ule słowiańskie,

Brona drewiiiane, - 
Siecakareie. Kieraty i t.d.

FftyteKajti Dintiti riWojd

T O ;

iD o o fi.  e k s p o r t o w y
Kraków; Szewska 13117: _  -

p̂ . Cenniki ?ogarów, biżuteryi i prsyb. zegar, darmo 1 opłat.

ZACZKOGE g Q P iER&£ SWOICH! f
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WAfi&m HE 1 PASTEWNE 
poleru:

Skład nasion „Zagon"
Sp. z ogr. por.

KRAKÓW, UL. BASZTOWA Ł. \7.

W każdym katolickim dc mu polskim powinna 
znaleźó się książką p. t.

„Wielki tydzień w  kościele"
aapi lana przez ks. Teodora Czapotę. Książka 
ta zawiera wszystkie modliwy, pie§ni, ceremonie 
koficielne w czasie Wielkiego Tygodnia w koś
ciele sprawowane. Zamiawiae pod adresem: 
Czytelnia Księży Kraków, pi. ile r. ckl 2. Książkę 
wysyła si^ tylko za poprzedniem nadesłaniem 
mależjtości. Cena wynosi 3 Kor. z przesyłką 

poleconą 3 Kot. 65 hal.

Organista
kawaler poszułuje po
sady w parafii mnrej- 
3zej lub przy klasztorze. 
Zgłoszenia przyjmuje— 
Rudolf Żółkiewski ulica 
Targowa 4 I-szt p. Pod

górze.

Popierajcie
! ■ Przemysł

Polski
S t i

I
8
&

8
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Bracia WłośsisRie! W  każdej waa, gdzie macie W &SZ6 Kółko rolnicze 
W d S Z Ę  kasę Raifeisena powinniście mleć 

W3SZćg A.ekuracyę a tą jest

I i„WISŁA
Łu<SovftlTcv8arzystwo wisierrtnych ufcszptecxeri we LW OW IE

j <  przez czas v/ojny w N O W Y M  SĄCZU 
W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało cz’cnków „Wisły“ a niL. ra ageccyi nieefea;

I N W M I B A  W. O I I  lub piśmienny vdolcianin zgłosi się do dyre-
kcyi „W ISŁY”  a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek.

RVyd*wcaS ,JEśio3l ka 5tka TT^awnicra* epółha a o gran. por. Odpowiedzialny redaktor: dlarol Zwoftńii. 
M-. JP^awdvż>KaL jScćłp Wydawniczej m  Krrkowle, ai. Stolarska 6., pod zjrzadem ZłwfcA.


